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Zespół Obrzędowy Nosowiany z Nosówki - „Zopustno niedziela” 
Akcja widowiska dzieje się w wiejskiej izbie w trakcie świątecznego spotkania 
na tydzień przed Wielkim Postem. Przychodzą sąsiedzi na zapusty z jedzeniem 
(pirogami, plincami) oraz wódką i rozpoczyna się uczta z pieśniami, 
przyśpiewkami i formułami słownymi dotyczącymi okresu zapustów, codziennej 
egzystencji i zamążpójścia. Gospodarze częstują gości ciastem – gnieciuchem. 
Córka dostaje porcję pouczających mądrości ludowych odnośnie urodzin dziecka: 
„Jak się urodzi w niedzielę, to nie do roboty” oraz dotyczących obyczajowości: 
„Poznać głupiego, po śmichu jego”. Dla udramatyzowania akcji zespół wprowadził 
temat gospodarski związany z cieleniem się krowy. Zamiast jednego cielątka 
pojawiły się dwa, czyli bycek i jałówecka. Dało to asumpt sąsiadom do wypicia 
pempkowego oraz wykonania przyśpiewek o krowie co się cieli. Na zakończenie 
spotkania pojawiły się tańce regionalne. Pozytywnymi etnogra�czno-kulturowymi 
pierwiastkami oraz mocno edukacyjnymi jest autentyczna gwara u starszych 
wykonawców z uroczym pochyleniem samogłosek, powiedzenia, pieśń zapustna 
„Wiwat zapusty”, prezentowane tańce.  Ewentualnie, co można poprawić, to od 
strony etnogra�cznej – zmienić pieśń popularną „Pije Kuba do Jakuba”, na bardziej 
tradycyjną z własnego subregionu, a od strony teatralnej – zwiększyć trochę tempo 
akcji słownej szczególnie przy uczcie, która jest z natury swej statyczna w każdym, 
jeżeli chodzi o elementy ruchowo-gestyczne.



Zespół Wydrzowianie z Wydrzy - „Lasowiackie wesele” 
Grupa zaprezentowała na scenie   następujące części ludowego wesela: zmówiny, 
wicie rózgi, błogosławiny, wyjście do kościoła i powrót do izby weselnej oraz oczepiny. 
W trakcie ceremonii zmówin ustalono wesele starego, szpetnego Stacha, który 
umie tylko macać kury i „wie ile joj bedzie”, ale jest bogaty i będzie miał zapisaną 
chałupę z młodą Zochą, córką gospodarza mającą otrzymać we wianie krowę, 
pierzynę i pole. Negocjacje przybierają poważny wymiar, bowiem wierzono, że 
„jakie wesele, takie całe życie”. Bogato zaprezentowana jest scena wicia rózgi 
weselnej, pełna archaicznych przyśpiewek pomiędzy starostą a druhnami, ukazanie 
przystrojonej rózgi a także jej wykup: „Cego ty starosto rózgi nie kupujes, cy 
pieniędzy ni mos, cy se ich żałujes?”. Równie ciekawe było ukazanie lasowiackich 
oczepin, granicznego rytuału przejścia w tradycyjnym weselu łącznie z czepcem, 
przyśpiewkami, tańcem i zbieraniem datków pieniężnych na dla młodych. 
Na koniec widowiska zaśpiewano: „Wesele się końcy a bida zacyno, panna młoda 
płace, ze jus nie dziewcyna”. Ogólnie w prezentowanym widowisku można wskazać 
pozytywne pierwiastki ukazujące poszczególne fragmenty dawnego wesela, bogatą 
gwarę lasowiacką z pochylonymi samogłoskami (mema -mama), element 
teatralnego przejścia przez widownię, dobrą grę starosty, czyli tę etnogra�czno-
edukacyjną warstwę poznawczą. Natomiast dla sprawniejszej akcji, należałoby 
ograniczyć się do zaprezentowania dwóch, maksymalnie trzech wybranych części 
wesela, zmniejszyć ilość przyśpiewek przy oczepinach i uważać, by panna młoda 
nie śpiewała w trakcie ceremonii weselnych.



Zespół Ludowy Cmolasianie z Cmolasu „Potańcówka”
Zespół przeniósł widzów w obyczajowość dawnej wsi związaną z codziennym 
życiem, pracą gospodarsko-domową i relacjami damsko-męskimi. 
Obserwujemy otóż sobotnią krzątaninę kobiet w izbie, zamiatanie podłogi, 
przygotowanie posiłku. Okazuje się, że dwie córki gospodarzy czekają na 
zapowiedzianych kawalerów. Najpierw przychodzi Jasiek do Zośki, a później 
Wojtek z wódką do Maryśki i idą wszyscy na potańcówkę do remizy, ale zgodnie 
z zapowiedzą matki, mają przyjść przed 12.00 w nocy. I właśnie wokół tematu 
wspólnej zabawy tanecznej rozgrywa się główna akcja. Pojawiają się również 
młodsze córki gospodarzy, jeszcze niedorosłe, które proszą rodziców, aby mogły 
pójść i obejrzeć ową potańcówkę. Widowisko cechuje wartka akcja, 
dynamiczność wykonania, użyta gwara, pokazanie regionalnego jadła w postaci
kapusty i napitku. Jest wiele walorów kulturalno-edukacyjnych. Widzimy także 
pokaz robienia mioteł brzozowych (mieteł) przez jedną z sąsiadek. Należy 
również docenić udział młodego pokolenia w działalności zespołu, co świadczy
 dobrze o przekazywaniu regionalnej tradycji i jej dalszej ciągłości. I to są 
wymierne atuty tego przedstawienia. Natomiast trochę zabrakło w scenariuszu 
ceremonii tanecznych, etnochoreogra�cznych, nawiązujących bezpośrednio do 
samego tytułu. Sugerujemy, aby w miarę możliwości rozwinąć mocniej ten wątek, 
a widowisko nabierze jeszcze większego blasku.  



Klub Seniora z Wielopola Skrzyńskiego „Droby” 
Wykonawcy w swoim przedstawieniu nawiązali do tak zwanych szalonych dni 
przypadających na tydzień przed zapustami, kiedy to po domach chodzili 
poprzebierani kolędnicy przewiązani powrósłami, z cepami, kolędowali, psocili, 
płatali różne �gle. W niektórych regionach nazywano ich właśnie „Drobami”. 
Widzimy zatem tradycyjną wiejską izbę a w niej ojciec, matka robiąca masło 
w maśniczce, córka oraz zajęte sobą dzieci. Przychodzą sąsiadki na ostatki, 
czyli zapusty. Gospodarze częstują ich czym chata bogata: kiełbasą, chlebem, 
salcesonem, serem, kiszonymi ogórkami.  W tym momencie wchodzą 
wyczekiwane „Droby” ze śpiewem  i akordeonem, a wśród nich dziady, cygan, 
cyganka fantazyjnie poprzebierani z batem, manekinem, ciągną ze sobą kloca 
jako atrybut zapustów i próbują go przytwierdzić córce gospodarza do nogi. 
Bowiem takiego kloca panna, która nie wyszła do tej pory za mąż, musiała 
ciągnąć w noc zapustną przez całą wieś. Rozpoczynają się w izbie śpiewy, 
wróżby, tańce oraz przypowieści typu: „Przyszli my tu na zapusty, ale kosyk
pusty”, „Cy z pszenicy, cy tyz z żyta łokowita wyśmienita”.  Na zakończenie 
kolędnicy składają życzenia kończąc swoją wizytę regionalną pieśnią 
„O Zapuście”. W tym miejscu należy pochwalić zespół za ukazanie obrzędowych 
„Drobów”, współcześnie już mało znanych, a tym bardziej wykonawczo. 
W dawnej tradycji i kulturze miały one symboliczne funkcje życzące, wegetacyjne
i matrymonialne, a szczególnie zapomniana już ceremonia z klocem. Ważnym
atutem są też ukazane dary w postaci potraw i napojów oraz wyrażenia gwarowe 
z pochylonymi samogłoskami (witejcie – witajcie). Natomiast patrząc od strony
teatralnej, można bardziej zwrócić uwagę na sceny zbiorowe, aby siebie przy 
dużej grupie wzajemnie nie zasłaniać, wzmocnić siłę głosu i dodać więcej 
dynamiki i werwy w trakcie akcji domowych.



Zespół Ludowy Górniacy z Kolbuszowy Górnej „Lasowiacki odpust” 
Scenariusz przedstawienia zawiera w swojej konstrukcji trzy główne odsłony 
przedzielone od siebie zamknięciem kurtyny. W pierwszej z nich akcja przebiega 
w izbie domowej, gdzie widzimy rodzinę, w której dominują córki, rozmawiając 
przy stole o różnych sprawach codziennych i gospodarskich oraz o koralach dla 
dziewcząt. Scenę dopełnia parobek Jasiek. Trwają wartkie, dynamiczne dialogi 
pomiędzy gospodarzem, gospodynią i pozostałymi domownikami na temat 
przyszłego odpustu w miejscowej para�i oraz o przystrojeniu na tę okazję ołtarzy. 
Pada też formułka słowna: „Ile liści na kapuście, tyle ludzi na łodpuście”. 
W drugiej odsłonie mamy na scenie ukazany odpust z bogato prezentowanymi 
straganami (kramarzami) i wykonawcami, którzy oglądają i kupują rekwizyty 
odpustowe w postaci ciastek, zabawek, korali, piłeczek, kolorowych świecidełek, 
wiatraczków, pukawek, drewnianych zabawek, a straganiarze zachwalają swój 
towar: „Serca dla narzeczonych, miłością przepełnionych”. Sugestywną postacią 
jest dziad ubrany w kożuch i czapę, który melorecytacyjnie czyta przepowiednie 
Sybilii i zbiera datki. Zaś w trzeciej odsłonie mamy rodzinny obiad, w którym 
uczestniczy także rodzina z miasta, omawiają  wrażenia po odpuście oraz 
problemy i relacje dotyczące codziennego życia. Całość kończy intermedium 
dziada. Widowisko bogate pod względem etnogra�czno-obyczajowym 
ukazujący rzadko już spotykane materialne artefakty odpustowe, stroje ludowe, 
elementy subregionalnej gwary lasowiackiej. Dobrze też skonstruowane teatralnie, 
zarówno w grze wykonawców, dekoracji (dobór i ustawienie straganów), 
interakcji w dialogach. Dużym atutem jest też udział młodych wykonawców 
i przekazywanie w ten sposób tradycji lokalnej. 
Natomiast, dla jeszcze lepszego wycyzelowania scenariusza, można mocniej 
udramatyzować relacje pomiędzy gospodarzami a rodziną z miasta w ostatniej 
odsłonie. Na przykład dodać jakiś kon�ikt o podział majątku? 



Zespół Regionalny Grodziszczoki z Grodziska Dolnego 
„Wielkanoc u Grodziszczoków”- Obserwujemy na scenie przedświąteczne 
czynności w izbie związane z przygotowaniami do wielkanocnego śniadania. 
Kobiety regenerują mundury dla lokalnych straży grobowych, tak zwanych 
„Turków”. Ozdabiają różnymi rekwizytami specjalne czapki wojskowe – „czaka”, 
śpiewając przy tym równymi, dobrymi głosami pieśń religijną „Jest wysoka 
drabina…”. Następnie przygotowują koszyk do święcenia wkładając chlib, chrzon, 
kiełbase, jojka, syr, baranka, jałowiec. W trakcie tych czynności dowiadujemy się, 
iż chleb do święconki piecze się tylko w Wielki Czwartek, a po poświęceniu 
pokarmu należy „trzy razy łokrązyć chałupę z koszykiem, aby się panny wydały za 
mąż, a Bóg łochronił domostwo przed burzami”. W drugiej części widowiska 
widzimy na scenie śniadanie wielkanocne z modlitwą, dzieleniem się jajkiem 
i składaniem życzeń domownikom przez gospodarza. Jest pozdrowienie 
„Chrystus zmartwychwstał” i odpowiedź: „Prawdziwie zmartwychwstał”. Są też 
informacje etnogra�czne typu, że jajko to symbol życia, a chrzan wpływa na
zdrowie i siłę, natomiast palmą wielkanocną należało poświęcić pola dla dobrych 
zbiorów. Dowiadujemy się również jak ważne kiedyś funkcje obrzędowe spełniały 
straże grobowe, czyli popularne „wojsko”, bowiem chodzili oni w okresie 
wielkanocnym po domach i składali życzenia gospodarzom. 
Ogólnie przedstawienie wartkie, ciekawe, z wieloma elementami archaicznej, 
wielkanocnej tradycji, zawierające w sobie wiele wiadomości edukacyjnych 
i poznawczych. Od strony scenicznej też przygotowane poprawnie, choć czasami 
pojawia się w dialogach nakładanie na siebie danych kwestii oraz zasłanianie 
siebie nawzajem, szczególnie w scenach zbiorowych.



Zespół Śpiewaczo-Obrzędowy Leszczynka z Wólki Grodziskiej 
„Obrzynek” - Widowisko przedstawia ostatni dzień żęcia owsa związany 
z obrzynkiem, czyli ucztą i zabawą wieńczącą pracę żeńców. Na scenie widzimy 
przygotowanie do żniw. Gospodyni robi masło w oryginalnej maśniczce, dzieci 
jedzą ser, a sąsiad kowal przynosi wyostrzone sierpy. W trakcie tych czynności 
domowych wypowiadane są ważne  informacje dotyczące dawnych zabiegów 
magicznych związanych z rozpoczęciem kośby. Otóż „na początku stajania 
trzeba zrobić  krzyż, a na końcu zrobić kępkę, żeby przepiórka mogła się schować”. 
Pokazane jest też na scenie młócenie cepami słomy na powrósła. Jednocześnie 
pojawiają się dodatkowe wątki, a mianowicie wejście biednej wdowy Magdy, 
która dostanie altruistyczną pomoc sąsiedzką oraz dorosły syn, który zamiast 
pomagać przy żniwach, to woli spać i jeść. W drugiej części przedstawienia 
mamy w izbie obrzynek, czyli ucztę dla żniwiarzy z kwaśną kaszą i napitkiem. 
Przychodzą żeńce ze śpiewem i wieńcem uwitym z ostatnich kłosów owsa. 
Rozpoczyna się zabawa ze śpiewem, opowieściami i tańcami. Zaprezentowane 
widowisko ma wiele pozytywnych walorów edukacyjno-poznawczych, 
etnogra�cznych związanych z ukazaniem pracy gospodarskiej oraz używanych 
narzędzi w postaci sierpów, cepów, procesu żniw, elementów gwary. Jednak 
w niektórych wypowiedziach jest ono wypełnione językiem współczesnym, 
osobniczym. Komisja artystyczna podpowiada również, od strony teatralnej, 
zwiększenie tempa akcji w niektórych momentach, co jeszcze mocnie 
zdynamizuje przekaz. 



Zespół Ludowy Cyganianki z Cyganów „W Wilyjo  Jana”
Wykonawcy zaprezentowali nam na scenie obrzędy i zwyczaje sobótkowe 
związane wigilią św. Jana Chrzciciela w noc świętojańską, najkrótszą w roku. 
W domowej izbie trwają przygotowania do świętowania. Mamy gospodarzy, 
jednocześnie przychodzą kumy i trwa rozmowa o sobótce, czyli o rozpalanym 
na wzgórzach i polanach leśnych w wigilię św. Jana ognisku obrzędowym, które 
także było obecne w sobotę poprzedzającą Zielone Świątki. Na scenie 
zaaranżowane jest ognisko. Młode dziewczyny wiją wianki. W trakcie pracy 
pada wiele ważnych i istotnych przekazów słownych dotyczących praktyk 
magicznych. Dowiadujemy się, że „sobótkowy łogień łoczyszczo, chroni, łodganio 
złe duchy i moce ; popiół z łogniska  łochronio domu ; bylica zerwano, zasuszono 
to lekarstwo dla bydła”. Ale sobótka to też święto miłości. Jest więc w widowisku 
puszczanie wianków na wodę przez panny, a który nie zostanie wyłowiony przez 
kawalera, grozi to staropanieństwem. 
Dziewczęta szukają kwiatu paproci z przekazem „Niech se kużde dziwce zdybie 
swojego  miłego”. Mamy też obrzędowe przeskoki przez ogień kobiet i mężczyzn 
na zdrowie, urodę, na ochronę, z tym że dziewczyny pierwsze mają skakać 
i uważać, aby sobie nie uwędzić wianków. Jest też taniec wokół ogniska i śpiewy 
sobótkowe. Całość kończy pieśń nawiązująca do archaicznej tradycji słowiańskiej 
o incipicie „O Łado, Łado, Kupało”, skierowana do Łady – bogini miłości i do 
Kupały – boga plonów. Podsumowując, można stwierdzić, iż zaprezentowane 
widowisko ma wiele walorów poznawczych pod względem kulturowym 
i etnogra�cznym. Szczególnie istotne są pokazane zabiegi magiczne, wierzenia 
matrymonialno-agrarne związane z letnim przesileniem wegetacyjnym i kultem 
ognia. Natomiast należy mocniej zwrócić   uwagę na ustawienia niektórych 
postaci w scenach zbiorowych, aby się nie nakładały plany.



Zespół Obrzędowy Lasowiaczki z Baranowa Sandomierskiego 
„Na Gromniczną odstraszanie wilków”- Scenariusz, który 
zaprezentował zespół Lasowiaczki dotyczył święta kościelnego Matki Boskiej 
Gromnicznej, podczas którego święci się woskowe świece zwane gromnicami 
oraz dużej siły magicznej i działań dobroczynnych, jakie się w Polsce 
przypisuje właśnie gromnicy. Tym razem jej siła kosmologiczna ma odstraszać 
wilki.  Widzimy zatem trzy kobiety idące przed sceną ze świecami do kościoła, 
aby je poświęcić. Następnie w ukazanej izbie na scenie mamy przy kuchni 
gospodynie przygotowujące posiłek z kapusty, chleba, a później uczta wraz 
z przybyłą sąsiadką, w czasie której padają groźne informacje o wilkach 
zagrażających zwierzętom i ludziom. Rozpoczynają się zatem zabiegi magiczne 
mające ich odgonić. Przede wszystkim zapalono przyniesione z kościoła gromnice, 
bo wierzono, że  płomień broni ludzi i ich stada przed wilkami. Następnie 
wykonawczynie zaczęły pokrywkami, metalowymi garnkami, chochlami robić 
hałas, aby odstraszyć czworonożnych agresorów. Pojawia się też modlitwa 
błagalna na kolanach: „św. Mikołaju, weź klucyki z raju i łodgoń te wilcyska”. 
Dla udramatyzowania akcji wprowadzono scenkę, w czasie której jedną 
z wykonawczyń złapał przez te wilki przestrach – silna nerwica z drgawkami 
przewracając ją  na podłogę. Znawczyni leczniczych ziół okadza cierpiącą, 
wymawiając przy tym kilka razy formułkę:” Jo nie lice mojo moco ale Boga dopomoco”. 
Całość kończy się odprowadzeniem sąsiadki do domu z palącymi się gromnicami. 
Ostatecznie należy stwierdzić, iż przedstawienie bogate w zwyczaje, wierzenia, 
przesądy ludowe związane z rzadko ukazywanym wykonawczo świętem Matki 
Bożej Gromnicznej. Ma w sobie wiele walorów etnogra�czno-edukacyjnych, 
poznawczych dotyczących lokalnego folkloru i kultury ludowej. Ponadto bardzo 
istotne są tutaj: gwara lasowiacka i stroje oraz dramatyzm akcji. Jedynie, od strony 
wykonawczej, na początku sceny w izbie, należałoby zwiększyć trochę tempo 
grania i skrócić niektóre przydługie pauzy w dialogach.



Zespół Jamniczanki z Jamnicy „Osesek u Walków”
Jest to inscenizacja chrztu, czyli obrzędu rodzinnego, wprowadzającego nowo 
narodzone dziecko do grona chrześcijan i lokalnej społeczności. W izbie trwają 
przygotowania do chrztu. Na pierwszym planie opiekunka kołysze dziecko 
w kołysce, a rodzina dyskutuje nad nadaniem imienia noworodkowi. Ponieważ 
to dziewczynka, to będzie Krysia.  Poznajemy także ważne przepowiednie, 
przesądy i zabiegi magiczno-ochronne związane z zabezpieczeniem dziecka 
przed złymi mocami: „Wkłado sie ziele pod poduske, aby nie płakało”. „Na uroki 
przywiązuje sie cerwono wstązecke”. „Dziwcynka urodzono w Wielki Piątek będzie 
łoglądać sie za chłopokami”. Przychodzą chrzestni z prezentami i razem 
z gospodarzami szykują dziewczynkę do chrztu. Zaczynają ubierać od „prawej 
rącki, coby majkutem nie była”. Następnie mamy wyjście do kościoła, a w izbie, 
w tym czasie trwają przygotowania do poczęstunku. Po powrocie z nabożeństwa 
pada formułka słowna „przynieśli my aniołka i katolika”, a  że się „w kościele darła 
w niebogłosy to będzie śpiwocka”. I tu w akcji przedstawienia pojawia się moment 
dramatyczny, bo chrzestna się pomyliła i zamiast Krysia, powiedziała imię 
- Marysia! Zostało jednak zaakceptowane przez rodziców i rodzinę. Całość kończy 
uczta z jadłem i napitkiem. Kończąc opis należy dodać, iż widowisko dobrze 
zagrane, mocne głosy, dobra postać gospodarza, wiele treści etnogra�cznych 
w postaci wróżb i przepowiedni, rekwizytów, użytej gwary. Czasami jednak, 
od strony teatralnej, są małe zaniki akcji czy nieścisłości w tekście, na co warto 
zwrócić uwagę przy kolejnych wykonaniach. 



Zespół Ludowy Sokolanki z Sokolnik „U swoka przy kapuście”
Zespół przedstawił nam pracę gospodarsko-domową związaną z kiszeniem 
kapusty. Przedstawienie zaczyna się ciekawym teatralnie i obyczajowo 
humorystycznym dialogiem dwóch kumoszek na proscenium przed kurtyną. 
Następnie widzimy w izbie przygotowania do kiszenia. Znoszone są rekwizyty 
w postaci beczki, szatkownicy, cebrzyka na wodę, główek kapusty. Przychodzą 
sąsiadki i rozpoczyna się cała ceremonia kiszenia od krajania, szatkowania do 
deptania przez wyznaczoną dziewczynę. W drugiej części sceny, symultanicznie, 
gospodarz z sąsiadami reperują i konserwują uprząż dla konia. W trakcie pracy 
pojawiają się opowiadania o lokalnej tematyce, wiele formułek i przesądów 
dotyczących wykonywanych czynności oraz piosenki. Młodej pannie przed 
wejściem do beczki, zgodnie z tradycją, nogi myją obecni w izbie mężczyźni. 
W trakcie deptania upomina się u gospodarza o wódkę, „bo kapusta zimno 
i nogi marzno”. Po zakończonej pracy następuje uczta ob�tująca w prozioki, 
zawijańce, ciasto domowe oraz śpiew. Całość przedstawienia zakończona 
dynamicznie i z napięciem, ponieważ wpada sąsiadka z krzykiem, że im się 
cieli krowa i potrzebna jest pomoc gospodarza. Ogólnie widowisko zagrane 
sprawnie, dobre głosy wykonawców oraz prezentowana gwara i archaiczne 
relikty oraz czynności związane z kiszeniem kapusty w tradycji lasowiackiej. 
Natomiast od strony folkloru słownego sugerujemy, aby przemyśleć dobór 
niektórych prezentowanych pieśni w widowisku tak, aby były związane 
z prezentowanym czasem na scenie i własnym subregionem kulturowym.  



Koło Gospodyń Wiejskich w Judaszówce „Oczepiny”
Grupa wykonawcza przedstawiła opracowany scenicznie najważniejszy moment 
tradycyjnego wesela, a mianowicie oczepiny, czyli ważny, symboliczny obrzęd 
przejścia, w czasie którego panna młoda żegna się z panieństwem i przechodzi 
społecznie do grona mężatek, gospodyń. Trwa uczta weselna, młodzi, w strojach 
ludowych siedzą za stołem. Pojawia się starosta z rózgą weselną i zaczynają się 
przyśpiewki, między innymi od starościny: „Mojemu staroście stała się przygoda, 
na samo wesele wyrosła mu broda”, taniec, zabawa, śpiew kobiet przy akordeonie. 
O północy, zgodnie z dawnym rytmem wesela, rozpoczynają się oczepiny 
wyśpiewaną formułką: „Dzisioj jest wesele, jutro poprawiny, teros pani młodo, cas 
na ocepiny”. Sadzają młodą na krześle i czepią nie czepcem, a białą chustką. 
W trakcie tej ceremonii śpiewają ważną, prawdopodobnie najstarszą w Polsce, 
obrzędową pieśń o chmielu mającą znaczenie miłosno-matrymonialne. 
Później wchodzi pan młody wkładają młodej na głowę jego kapelusz, aby poczuła 
władzę męża. Dalej trwają przyśpiewki o szanowaniu siebie nawzajem 
w małżeństwie i zabawa. Na zakończenie oczepin starościna i druhny przyśpiewują: 
„Byłaś panną młodą, wesołą dzierlatką, a teraz już jesteś stateczną mężatką”. 
Przedstawienie kończy się przemową w formie melorecytacji, skierowaną do 
młodych. Zaprezentowane oczepiny są pełne dawnych, etnogra�czno-kulturowych 
pierwiastków autentycznego wesela, z ceremoniami, tekstami słownymi, strojem
 ludowym. Natomiast trochę nie mieści się w tej konwencji ostatnia, �nałowa 
oracja, która zbytnio nawiązuje do współczesności. Prosimy też zwrócić uwagę 
na jednolitość stylu językowego, bo dawna gwara przenika się z językiem 
codzienno-osobniczym.



Zespół Obrzędowy z Sierakowa „Wielka Sobota w Sierakowie”
Po odsłonięciu kurtyny widzimy wiejską izbę, a w niej intensywne przygotowania 
w Wielką Sobotę do Świąt Wielkanocnych. Matka z córkami przygotowują 
pokarmy do święcenia i ubierają koszyk. Gospodarz wykonuje czynności
porządkowe, czyszcząc obuwie i doglądając obejścia, a szczególnie stajni, gdzie 
ma się cielić krowa. Przy wkładaniu produktów do koszyka otrzymujemy wiele 
cennych informacji o znaczeniu poszczególnych pokarmów pod względem 
właściwości magicznych, zdrowotnych. I tak: „sól się święci, bo ogień ugasi, masło 
oraz kotki z palmy wymieszane z olejem to lekarstwo na choroby u ludzi i krowie 
wymiona. Chrzan dodaje siły i zdrowia, a jajka to symbol życia i rozrodczości”. 
W okolicach Sierakowa wkładane są też do koszyka jajka – kraszanki ubarwione 
na czerwono, zgodnie z przekazem, iż „chłop pomógł Jezusowi nieść krzyż, a krew 
z korony cierniowej kapała i spadała na pożywienie, stąd ten czerwony kolor”. 
Dowiadujemy się też o mocy magicznej poświęconej palmy, dlatego „omiata się 
nią pola dla lepszego urodzaju, uderza krowy przed pierwszym wygonem, aby 
dobrze się pasły i dawały dużo mleka”. Po poświęceniu pokarmów wolno je 
spożywać dopiero po mszy rezurekcyjnej w Wielką Niedzielę, a wtedy 
„skorupki z jajek też trzeba wysypać na pola dla lepszych zbiorów”. Widowisko 
kończy się szczęśliwą informacją o ocieleniu krowy i przybyciu w gospodarstwie 
dwóch byczków. Ogólnie możemy powiedzieć, iż przedstawienie dynamiczne, 
dobrze zagrane, zawiera wiele informacji edukacyjnych, etnogra�cznych 
i poznawczych związanych z tradycją wielkanocną. Jedynie co można poprawić, 
to ustalić formę przekazu słownego, bo mamy trochę gwary i trochę języka 
współczesnego, a wtedy domkniemy całościowo udane widowisko. 



Grupa Obrzędowa Rochy z Sędziszowa Małopolskiego „Drepciny”
Zespół przedstawił mało znany współcześnie zwyczaj związany z wprowadzinami 
do nowo wybudowanego domu, a konkretnie z udeptywaniem polepy glinianej 
w izbie, czyli drepcinami, w czasach kiedy jeszcze nie było drewnianych podłóg. 
W pierwszej części widowiska mamy na proscenium, przed zamkniętą kurtyną, 
prace domowe. Kobiety robią masło, kroją jabłka, suszą na płocie bieliznę, 
mężczyźni naprawiają uprząż, strugają ośnikiem na kobylicy kołki do konstrukcji 
domu. Trwają dialogi pełne przepowiedni, przesądów, zabobonów, w których 
padają ważne edukacyjnie, zaczerpnięte z tradycji lokalnej, informacje 
o stawianiu dla młodych pierwszej chałupy, wyborze miejsca, przygotowaniu 
i zwózce odpowiedniego drewna, sposobu budowy, właściwym wstawianiu 
okien, stawianiu wiechy i o zwyczaju wprowadzania do nowego domu. 
W drugiej części, po odsłonięciu kurtyny, mamy właściwe wprowadziny 
w postaci drepcin, czyli przyjęcie już w wybudowanym domu. Przychodzą 
zaproszeni goście wraz z muzykantami, z prezentami i podczas uczty w trakcie 
tańca udreptują symboliczne, wraz z młodymi gospodarzami co zasiedlali chałupę, 
wyschniętą polepę glinianą, która była zrobiona jako polewa z gliny, wody, plew 
(sieczki), soli. Tańczą rzeszowską, trzęsioną polkę tramelkę, śpiewają 
i jednocześnie przekazują młodym wiele przesądów, przepowiedni, typu: 
„Gdzie pies legnie, tam się w izbie stawia łóżko”. Całość zabiegów jest również 
symbolicznym wyganianiem diabła z nowego domu. 
Ogólnie widowisko dobrze przygotowane teatralnie, reżysersko, z ciekawymi 
rekwizytami, pełne ważnych informacji etnogra�cznych, edukacyjnych, 
poznawczych, związanych z kulturą i lokalną obyczajowością. Jedyna 
niekonsekwencja to problem u niektórych wykonawców z używaniem języka 
gwarowego, na co komisja artystyczna zwraca uwagę.



Zespół Obrzędowy Tkacze z Wysokiej „Czepiny” fragment 
„Wesela Wysockiego”- Przedstawienie ukazuje nam mocno obrzędową 
część wesela, czyli oczepiny, w czasie których panna młoda żegna się ze swoim 
dotychczasowym, panieńskim życiem i przechodzi do grona mężatek, gospodyń. 
Wcześniej trwa uczta, tańce, zabawa weselna przy tradycyjnej kapeli 
z przyśpiewkami druhen, drużb, starościny i starosty. Natomiast młodzi, zgodnie 
z dawnym zwyczajem, siedzą milczący za stołem gościnnym. Równo o północy 
rozpoczynają się właściwe oczepiny. Młodą sadzają na dzieży i czepią specjalnym 
czepcem wypowiadając przy tym odpowiednie, archaiczne formułki słowne 
i śpiewając pieśń o chmielu, symbolu miłości i małżeństwa. Sam moment czepin 
zespół odegrał symbolicznie i wzruszającą. Po tym magicznym rytualne następuje 
dalsza zabawa, gdzie para młoda tańczy polkę, są ludyczne przyśpiewki i żarty. 
Na zakończenie całości wprowadzono także ciekawy zwyczaj wystawienia przez  
kawalerów wiechy na dach, co symbolizuje w okolicach Wysokiej, że młoda jest 
już prawowitą gospodynią oraz zakończenie wesela. W trakcie tej scenki druhny 
targują się z kawalerami o wiechę, ci bowiem chcą ją podlać „wodą” (w domyśle 
wódką) przed ustawieniem, natomiast młodą wysyłają już do konkretnej roboty 
przy kołowrotku. Ostatecznie swaszka wygania wszystkich z domu. Widowisko 
kończą przyśpiewką „Wesele sie końcy, a bida zacyno. Panna młodo płace, bo 
wionecka ni mo”. Ogólnie zaprezentowane „Czepiny” cechuje bogata sfera 
zaprezentowanej weselnej tradycji regionu. Poza tym dynamika i tempo akcji, 
regionalne stroje i dobry teatralnie pomysł na wyobraźnię z drabiną na 
zamocowanie wiechy. Duży plus również za udział młodych wykonawców 
i transmisję tradycji. Natomiast przy dużej liczbie aktorów na scenie należy 
w przyszłości zwrócić uwagę, aby siebie w miarę możliwości nie zasłaniać i nie 
nakładać dialogów. 



Zespół Obrzędowy Graboszczanie z Grabownicy Starzeńkiej 
„Bóg zapłać sąsiady”- W tym widowisku o charakterze działań 
gospodarsko-domowych oglądamy niby jeden z wielu zwyczajnych, pracowitych 
dni z życia wiejskiej rodziny, jednak okazuje się, że pełen napięcia i niepokoju, 
bo ma się cielić krowa. W izbie trwa na ten temat przygotowawcza rozmowa 
między gospodarzem i gospodynią. Ustala się, którego z sąsiadów poprosić 
o pomoc, aby wszystko przebiegło zgodnie ze zwyczajowymi czynnościami, 
bo jednak w tym przypadku liczy się wiedza i doświadczenie. Na szczęście 
cielenie przebiegło szczęśliwie. Przychodzą ze stajni sąsiedzi z gospodarzem, 
myją ręce i oznajmiają kobietom, że mają małego byczka. Gospodarze zapraszają 
pomocników do stołu, częstują proziokami i gorzałką. W czasie rozmowy padają 
istotne i ważne z punktu widzenia etnogra�cznego i kulturowego informacje 
o procesie cielenia i zabiegach magicznych, mających chronić młode ciele przed 
chorobami i urokami. I tak dowiadujemy się, że „trza szybko wydoić krowę i dać 
to mliko - siare, byczkowi do wypicia. Małe ciele nie może pić łod krasuli, bo nie 
będzie miała mlika. Trza tyż zamykać stajnie przed łobcymi babami, bo dadzą 
łuroków i krowa nie do mlika”. Aby zapobiec urokom, należy ceremonialnie 
„łokadzić krowe ziołami z Matki Boskiej Zielnej”. Konkludując należy stwierdzić, 
że przedstawienie mądre, ukazujące trudne i jednocześnie radosne dni z życia 
gospodarskiego, a szczególnie sąsiedzką pomoc i altruizm scalający kiedyś 
społeczność wiejską. Całość ładnie zamknięta tytułem „Bóg zapłać sąsiady”. 
W podpowiedzi odnośnie dalszych działań scenicznych należy zwrócić uwagę 
na jednolitość wyboru warstwy słownej alternatywie: przekaz gwarowy czy język 
współczesny w niektórych sekwencjach.



Zespół Ludowy Ocicanki z Tarnobrzega „Znachorka”
Wykonawcy przedstawili na scenie dawne, lasowiackie metody leczenia 
i zamawiania chorób przy pomocy ziół, magicznej siły wymawianych formuł 
i przepowiedni. Głównym miejscem akcji jest izba znachorki znającej medycynę 
ludową, szczególnie właściwości różnych ziół i przez to jest we wsi ważna 
i ceniona. W jej izbie trwa właśnie proces przygotowywania różnych mikstur 
ziołowych, a pomagają jej dwie córki, którym zdradza swoje tajemnice. 
Dowiadujemy się więc, że wiele bolących chorób leczy dziurawiec, liść babki jest 
dobry na wszelkie ukąszenia i rany, a krwawnik na „babskie boleści „swój cas” bo 
krew tamuje”. Następnie przychodzą do znachorki indywidualnie kobiety 
z problemami. Dziecko z kolką wyleczy krwawnik, a w przypadku uroków 
„nalezy łodwrócić łubranka na lewą stronę i przypiąć cerwoną wstążeckę do rącki”. 
Kazimierzowo z bolącym brzuchem dostaje do picia dziurawiec; Jędrzejowej, 
która ma córki z lękami, każe „ łopolić im włosy z ctyrych stron głowy i godać przy 
tym <<na psa urok, na kocie ząbki>>, a Wojciechowej z bolącą głową zaleca wodę 
z węgielkami do obmywania i zioła do picia. Całość widowiska spina fabuła, 
gdzie główną rolę gra gospodarz z chorą duszą, którą próbuje leczyć znachorka 
poprzez nałożenie na głowę płachty i wygłaszanie zamawiań, a także epizod 
z wylęknionym grabarzem. Ogólnie należy stwierdzić, iż widowisko zagrane 
sprawnie, dobre role gospodarza i znachorki. 
Jest w nim wiele cennych informacji z dziedziny medycyny ludowej i zamawiania 
chorób. Natomiast niektóre epizody trochę się wydłużały i też należałoby zwrócić 
uwagę na jednolitość gwary w niektórych sytuacjach wykonawczych.
                                                   



Protokół z posiedzenia jury XXXIV Wojewódzkiego Konkursu 
„Ludowe Obrzędy i Zwyczaje” w M-GOK w Sędziszowie Młałopolskim

15-16 kwietnia 2023 r.

Komisja w składzie:
dr Sylwester Łysiak - przewodniczący jury, doktor kulturoznawstwa, 
                                     wykładowca Uniwersytetu Rzeszowskiego, specjalista 
                                     ds. teatru amatorskiego i ludowego, kultury żywego słowa.
dr Jolanta Dragan - doktor kulturoznawstwa, muzeolog, archeolog, muzyk, 
                                    etnograf  kustosz Muzeum Kultury Ludowej w Kolbuszowej.  
                                    Od wielu lat zajmuje się  folklorem i obrzędowością 
                                    w tradycyjnej kulturze ludowej.
Jolanta Danak-Gajda - muzykolog, etnograf, dziennikarka Polskiego Radia 
                                        Rzeszów

Po obejrzeniu 17 widowisk w ciągu dwóch dni  postanowiło przyznać następujące 
nagrody i wyróżnienia:

Nagrodę główną Grand Prix  w wysokości 2500 zł ufundowaną ze środków 
�nansowych Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego przyznano dla:

Zespołu Ludowego Górniacy z Kolbuszowej Górnej

Pierwszą nagrodę w wysokości 2000 zł, ufundowaną  ze środków �nansowych 
Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego przyznano dla : 

Zespołu Jamniczanki z Jamnicy

Drugą nagrodę w wysokości 1500zł ufundowaną przez Dyrektora Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Rzeszowie przyznano dla :

Grupy Obrzędowej Rochy z Sędziszowa Młp.

 2 Trzecie nagrody  w wysokości 1000 zł ufundowane przez Dyrektora 
Wojewódzkiego Domu Kultury w Rzeszowie przyznano dla:

Zespołu Obrzędowego  Tkacze z Wysokiej 

Zespołu Ludowego Cmolasianie z Cmolasu
Przyznano  ponadto 5 równorzędnych  wyróżnień w wysokości 500 zł:



2 wyróżnienia w wysokości 500 zł  ufundowane ze środków �nansowych 
Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego przyznano dla:
Zespołu Obrzędowego Lasowiaczki z Baranowa Sandomierskiego
Zespołu Ludowego Sokolanki z Sokolników
3 wyróżnienia  w wysokości 500zł  ufundowane przez Dyrektora Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Rzeszowie przyznano dla:
Zespołu Regionalnego Grodziszczoki z Grodziska Dolnego
Zespołu Obrzędowego z Sierakowa
Zespołu Obrzędowego Nosowiany 

Komisja dziękuje reżyserom i członkom zespołów za trud włożony 
w przygotowanie i realizację widowisk, a Organizatorom za sprawne 
przeprowadzenie Konkursu. Jury stwierdza wysoki poziom prezentowanych 
widowisk. Wykonawcy starali się ukazać tradycyjne wartości prezentowanego 
folkloru w obrzędach  i zwyczajach, a także w tańcach, muzyce, strojach. 
Jury wysoko ocenia także poziom przygotowania merytorycznego 
i organizacyjnego konkursu oraz sprawne jego przeprowadzenie. 
Wyraża serdeczne podziękowanie za troskę o stały rozwój imprezy Dyrekcji 
Wojewódzkiego Domu Kultury w Rzeszowie oraz Dyrekcji i pracownikom 
Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury w Sędziszowie Małopolskim. Podkreśla 
się iż idea konkursu nawiązuje do Zaleceń Konwencji UNESCO z 2003 roku 
w sprawie ochrony niematerialnego dziedzictwa kulturowego. Wzmocnienie 
poczucia tożsamości kulturowej grup regionalnych stanowi główne przesłanie 
spotkań konkursowych. Przy tej okazji wykonawcy i odbiorcy konfrontują 
wartości własnego dziedzictwa w różnorodnym kontekście kulturowym. 
Konkurs spełnia ważną rolę edukacyjną i promującą kulturę Podkarpacia. 
Szczególne podziękowania Jury kieruje pod adresem Ministra Kultury  
Dziedzictwa Narodowego za przyznanie środków �nansowych na realizację 
imprezy, która ma ogromne znaczenie dla pielęgnowania polskiego dziedzictwa 
kulturowego  w skali kraju i regionu.

Na tym protokół zakończono.
 







Dofinansowano ze środków Ministra
Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
pochodzących z Funduszu Promocji Kultury 
- państwowego funduszu celowego 


	Strona 1
	Strona 2
	Strona 3
	Strona 4
	Strona 5
	Strona 6
	Strona 7
	Strona 8
	Strona 9
	Strona 10
	Strona 11
	Strona 12
	Strona 13
	Strona 14
	Strona 15
	Strona 16
	Strona 17
	Strona 18
	Strona 19
	Strona 20
	Strona 21
	Strona 22
	Strona 23
	Strona 24

